
TYGODNIK KATOLICKI
1864. Grodzisk, 4. Listopada. JVś 45.
Tygodnik katolicki wychodzi co tydzień w Piątek. Cena prenumeraty 1 Tal. iwier&rocznie. L isty  z zagranicy adresować należy do Grodziska 
(G raetz, Grand Duche de Posen.) Eedakcya odbiera i odsyła korespondencye frankow ane. Eękopisy tylko się na w yraźne, poprzednie

żądania zwracają. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu.

0  KOŚCIELE I KLASZTORZE 
00.  F R A NC I S Z K A N Ó W

w PRZEMYŚLU.

Gorącą odezwą Konsystorza Biskupiego pole­
cono W. W. Duchowieństwu diecezalnemu zbieranie 
jałmużny na zniszczony pożarem kościół i konwent 
tutejszych 0 0 . Franciszkanów. Godziłoby się je­
dnak, iżby krom Duchowieństwa, które i tak naj- 
gorliwiej we wszelkiego rodzaju składkach przy­
świeca, dowiedzieli się o potrzebie wsparcia ubogich 
zakonników i świeccy, którzy dom Boży nad go­
rzelnie lub fabrykę przenoszą. Temu zadaniu niech 
według przemożenia odpowie skromniutkiego wpły­
wu pismo Wasze, niech przypomnie wszystkim, że 
w tej dobie, w której krwawa schizma pochłonięciem 
40 klasztorów zagładę kościołów i zakonów w Kró­
lestwie rozpoczęła, że w takiej chwili, w której uko­
ronowane mocy piekielne na południu i północy 
twierdze Kościoła i doskonałości chrześcijańskiej, 
w obec swoich ludów chrześcijańskich, z bezczelnem 
zuchwalstwem, z butą godną pogańskich prześlado­
wców Chrystusa, niszczą i burzą, że w takiej po­
rze strasznej obojętność dla kościołów i klasztorów 
z zaboru Józefińskiego wydobytym, byłaby z każde­
go względu wielkim grzechem. Jużeśmy porzucili 
nędznemi uwiedzeni doktrynami praktyki religijne, 
których wykonywanie jest jedynem świadectwem, 
że w duszy żyje W iara śwr. Nieporzucajmyż świą­
tyń Boga żywego, który, choćbyśmy zkamienieli, 
mocen jest ożywić nas, nieporzucajmy klasztorów, 
tych obozów modlitwy przez Ojców naszych po ca­
łej Polsce pozakładanych, nieporzucajmyż jedyny ch 
skarbnic pamiątek, ducha i spoczynku Ojców na­
szych.

Skromny wywód historyczny o tutejszych 0 0 . 
Frańciszkanach niech będzie zachętą do tego co się 
powiedziało. Według aktów zakonu weszli do Prze­
myśla pierwsi dwaj Frańciszkanie: Ros i Lackara 
około roku 1237, a zatem wcześniej niżli Kraków 
ujrzało ich nasze miasto. Zapewne tedy z Pragi 
wysłani zostali, aby jak  missionarze wspólnie z sy­
nami św. Dominika rozproszonym podówczas na ca­
łej Rusi katolikom religijną pomoc nieśli, i wśród 
schizmy Królestwo Boże rozszerzali.

Pierwszym, który ubogich pielgrzymów w pro­

gi swe przyjął, był niejaki Andrzej Sercu obywatel 
miasta, na którym spełniła się obietnica Pańska: 
„Kto was przyjmuje mnie przyjmuje41 w nagrodę bo­
wiem za gościnność sługom Ewangelii okazaną, 
otworzył Bóg serce jego na słowa ich, iż przyjął 
wiarę, i na dowód, jak tę laskę ocenił, dom swój, 
dzisiaj bramką nazwany, Ojcom Frańciszkanom na 

■ przytułek ofiarował, za co wdzięczność zakonu por­
tret pierwszego dobrodzieja swego po prawej stronie 
chóru nad konfesj onałem uhiieściła. W braku wła­
snego kościoła, chodzili Ojcowie na nabożeństwo do 
blizko położonego a podówczas parafialnego kościoła 
św. Piotra. Trwało to aż do przybycia na biskupstwo 
tutejsze Eryka Mory członka zakonu Frańciszkań- 
skiego, który dla braci swej kościół z cegły wysta­
wał i pod wezwaniem św. Maryi Magdaleny poświę­
cił. Obecny dziedziniec, a według innych ogródek był 
miejscem, na którem stanął ów kościółek. Bramka 
tedy i kościółek oto pierwsze schronienie zakonników' 
Franciszkańskich w Przemyskim grodzie. Lecz mi­
mo ówczesnej hojności dla zakonów, nierozszerzały 
się mury tego przybytku skromnego. Służył on je­
dynie na chwilowy odpoczynek dla przechodzących 
w głąb Rusi Missionarzów. To była stannica, która 
znaczyła drogę opowiadaczom Ewangelii, spieszącym 
na pole srogiej wralki z ciemnotą i barbarzyństwem. 
Na tern miejscu gotowali się do św. pracy ewange­
licznej miłośnicy krzyża Chrystusowego. Tutaj to 
po odśpiewaniu .,Beati pedes evangelizantium pacem, 
evangelizantium boną“ żegnali się z pozostałą bracią 
do widzenia się w' orszaku niebieskim. To była 
strażnica kościoła wojującego w sercu Rusi posta­
wiona, z której Bożą mocą rozrastała się i na Wschód, 
potężną falą szła wiara katolicka, a za nią wpływ 
Korony, wpływ miłosny, bo wiarą namaszczony, 
i ztąd tak silny, że w szelkie machinacye dyplomacji 
moskiewskiej nie zdołają Rusi świętej od Matki 
Polski oderwać. Szkoda za chwilowe powodzenie 
tyle chrestów rubli i roboty, żeby Ruś do kolosu 
Nowogrodzkiego fałszu przyczepić. — W półtora 
wieku włożył Bóg koronę na dzieło swoje. Roku 
bowiem —  jak mówią akta — 1498 dnia 20. Lipca 
ponieśli tutaj śmierć męczeńską XX. Felix z Rze­
szowa gwardyan, Dyonizy z Kańczugi, Józef, Dy- 
riiitry z Przemyśla, i Krakus, których Stefan hetman 
Wołoski najokropniejszy wróg Kościoła katolickiego 
po spustoszeniu Przemyśla, na rynku ściąć rozkazał. 
Popłynęła krew męczeńska, wróg wiary św. tryum-



fował, a Bóg na Niebiesiech dla krwi onej zwycięzki 
tryumf gotował. Zakon jakby odrodzony po krwa­
wym chrzcie wzrósł w siłę, kościółek Frańciszkań- 
ski zasłynął, skoro w pierwszej połowie XVII. wie­
ku, jak świadczą akta Konsystorza Biskupiego, 
złożono w nim kości św. Wincentego męczennika 
z II. wieku.

Dziwnie wielka musiała bydź wiara przodków 
naszych, kiedy najwspanialsze dzieje nasze od niej 
chwałę, blask i moc niepożytą wzięły. Niektóre 
zwycięztwa rycerskich zastępów naszych, głośne po 
całym świecie, tak oczywistą pomocą Bożą otrzy­
mane zostały, że Kościół św. pamiątkę ich w nabo­
żeństwach swoich na wieczne czasy zostawił. Nad 
wojskiem polskiem Święci Patronowie w obłokach 
niebieskich przewodzili. Święty królewicz Kazimierz 
wojsku naszemu bród wskazuje kędy Moskala do­
sięgnąć i pobić mogło. . Matka Najświętsza tylo­
krotnie gromi nawałę pogańską, a rozbójników 
szwedzkich z- pod Częstochowy odpędza. Podobne 
zdarzenie wkrótce po zwycięztwie Chocimskiem 
przechowało się i tutaj w aktach zakonu Frańcisz- 
kańskiego, i we dwóch obrazach, z których jeden 
zdobi radną salę urzędu miastowego, a drugi w ko­
ściele klasztornym nad# wejściem do chóru cudowny 
fakt z następującym napisem przedstawia: „Roku
1 6 5 7  w sam ym  upale ciężk iego oblężenia m iasta
Przemyśla od Jerzego Rakocego Transylwanii ksią- 
żęcia wodza dńkiego narodu t. j. Tatarów, którzy 
z różnych nacyi zgromadzeni ciężko miasto z całą 
przyległością uciemiężali, a za wyniesieniem ciała 
św. Wincentego męczennika, miasta osobliwego Pa­
trona w procesyi ku bramie wodnej tak samem 
wejrzeniem na śś. relikwie nieprzyjaciele jako jakim 
piorunem przestraszeni byli i uciekać musieli. Świa­
dczy relacya pod sumieniem JW. JMC. Pana An­
drzeja Maximiliana z Pleszewie Fredrą kasztellana 
lwowskiego i innych przytomnych natenczas. —  
Rzecz wiadoma, że tylko sąd kościoła nadaje powa­
gę podobnym relacyom, a zatem i dla tej nikt zu­
pełnej wiary ani wymaga ani może wymagać tern 
bardziej, że X. Theiner w Monumentach swoich 
przytacza punkta ugody, którą miasto z Rakocym 
zawarło. Wiedząc jednak, że szlachta zgromadzona 
w Przemyślu manifest najezdnika podeptała, że puł­
kownik Giziusz szczęśliwie bronił Przemyśla, nie- 
możemy się zgodzić na zupełne usunięcie nadlu­
dzkiej pomocy, której miasto za przyczyną świętego 
Wincentego w tern zdarzeniu doznało, i wdzięczną 
pamięcią uczciło. To pewna, że od owego czasu 
św. Wincenty za patrona miasta Przemyśla ogło­
szony został, i przez dwa wieki corocznie w ostatnią 
Niedzielę Sierpnia bardzo uroczystem nabożeństwem 
czczony bywa.

Do cudownej kroniki tego kościoła i konwentu 
należy także obraz Matki Boskiej Niepokalanego

Poczęcia srebrną blachą w złocone kwiaty ozdo­
biony, który Pan Bóg r. 1659 dnia 25. Czerwca 
tak jawnemi cudami wsławił, że odtąd rozgłosiła 
się świętość tego miejsca, a szczera pobożność przo­
dków naszych o wystawieniu nowej świątyni dla 
Królowy korony polskiej myśleć zaczęła. Kronika 
klasztorna z sumienną skrupulatnością przechowała 
długi spis pobożnych legataryuszów i dobrodziejów, 
którzy na cześć Boga i Matki Jego z ofiarami spie­
szyli, a których Imiona w księdze żywota zapisane. 
Co znaczniejszych dawców imiona są następujące: 
Jacek Derśniak, Alexander Nieborowski, Ludwik 
i Katarzyna Balowie, Józef i Teofila Siemianowscy, 
Apolonia Piotrowska, Katarzyna Branicka, Jakub 
Witowski, Bazyli Komarnicki, Mikołaj i Barbara 
Dzieduszyccy, Maximilian Fredro, Antoni Lubomir­
ski, Jan, Ludwik i Cecylia Drochojewscy, Marcin 
Stadnicki, Anna, Teressa i Marcin Kraińscy, Józefa 
Laskowska, Stanisław Krasicki, Sidorowicz, Eusta­
chy Górajski. —  Niemogli jednak Ojcowie Frańcisz- 
kanie wziąść się prędzej do fabryki nowego kościoła, 
aż, kiedy na stolicy tutejszej zasiadł starowierny 
pasterz biskup Wacław Sierakowski. Wielki mąż 
dla blizkiej strasznego upadku Ojczyzny o pomoc 
do nieba wołający, dodał serca zakonnikom pod 
przewodnictwem Ojca gwardyana X. Grzegorza
O strow skiego do rozpoczęcia zasobam i konw entu
budowy, dla której i własnych nakładów nieszezę- 
dził, i pierwszym jej fundatorem słusznie nazwanym 
bydź może. Wielkich rozmiarów portret jego zdo­
biący chór kościoła, świadczy o zasługach, które tu 
położył. Od roku 1754 ciągła się fabryka do 1778, 
w którym biskup Kierski nową świątynią pod sta­
rym tytułem konsekrował. Przed zakończeniem bu­
dowy kościoła, obdarzył go Uliński starosta Pod- 
wysocki półkownik wojsk Rzeczypospolitej polskiej 
obrazem Pana Jezusa Miłosiernego, który od da­
wnych czasów w kaplicy Zamiechowskiej cudami 
słynął. Dziś obraz ten umieszczony jest w wielkim 
ołtarzu nad cyborium. Musieli wierni przed nim 
łask doznawać, skoro po domach szlacheckich sta­
rodawną pobożność przechowujących napotkać mo­
żna kopie tego obrazu, na płótnie, choć nieszcze­
gólnym pędzlem robione. Piszący to, był kilka 
razy od nieszczęściem nawiedzonych ludzi proszony, 
aby na ich intencyą miał przed obrazem mszą św. 
Kościół w stylu włoskim z lekkiem sklepieniem 
i trzema nawami zbudowany, frontem na większe 
rozmiary prawdziwie imponuje. Nad bocznemi na­
wami są obszerne krużganki sklepione, do nabożeń­
stwa zakonników służące, w których jednak gospo­
darstwo w czasie kasaty Józefińskiej i obecny pożar 
wiele zniszczenia wyrządziły. Dwie wieże po bo­
kach z frontem złączone stoją dziś pusto, bo dzwony 
ogień strawiwszy wiązanie strącił i potłukł. W nę­
trze nakładem śp. Rozborskiego właściciela dóbr
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i hojnemi ofiarami WP. Druźbackiego dziedzica 
Prałkowiec niedawno odnowione, dziś znowu po­
trzebuje nowych ofiar.

Czy pozwolimy zaginąć świątyni, w gorszej 
może dobie niż jest obecna wystawionej ? Czy po­
zwolimy, aby potomkowie pierwszych Missyonarzów 
i męczenników wiary na Rusi opuścili to miejsce 
znakomitej acz cichej pamiątki i znaczenia ? Odmó­
wmy sobie choćby kilkodniowe a zbędne wygódki, 
a grosz za nie na kościół i klasztor poświęćmy. Pa­
nowie i Panie polskie okażcie przed niebem i zie­
mią, że Wam nie jest, obojętny dom Boga, że Wam

„Gdzie poniósł św. Wojciech śmierć 
męczeńską/ 4

T aki je s t  napis jednej uczonej rozpraw y spisanćj w języku 
niem ieckim  przez professora Dr. F . A. B randstaeter z G dańska 
i um ieszczonej w staropruskim  m iesięczniku >). Zam iarem  naszym 
nie je s t  tę  rozpraw ę szczegółowo tu  rozbierać i jć j wartość ocenić, 
bo to  przynajm nićj tymczasowo dla nas naw et je s t  niem ożebnem, 
gdyż obecnie p rzystępu nie mamy do źródeł, z k tó rych  autor 
czerpie; celem niniejszych uw ag jest jed y n ie  obudzić ciekaw ość 
pisarzy zajm ujących się krytyeznem  rozstrząsaniem  starożytnych 
dziejów K ościoła kato lickiego w Polsce, podać k ró tk ą  treść ro z ­
praw y u nas pew nie bardzo m ało znanej i pokazać, czy jćj autor 
zasługuje na  nasze  uwzględnienie. . . .

Co się tyczy  stanow iska, z jak ieg o  autor na dzieje się zap a­
truje, to  przyznać trzeba, że nie zupełnie o trząsł się od na lecia­
łości racyonalistycznych, gdyż wszędzie przebija  się  jak a ś  lękli- 
wość przed wszelkiem i objawam i cudownemi. Z resztą w wywodach 
sw oich zdaje sie być dość bezstronnym .

A utor utrzym uje, że św . W ojciech nie doszedł wcale do Samlu 
ani naw et do W arm ii, lecz że apostołow ał ty lko  na  ziemi Cheł­
m ińskiej i pod Chełmnem poniósł śm ierć m ęczeńską.

Najprzód pow iada autor, że liczne opisy poetyczne jak o  i po­
danie miejscowe opiewające, że św. W ojciech blisko T enk itten  
um ęczonym  został, żadnej historycznej wartości nie m ają; albo­
wiem owe rozm aite opisy nie opierają się na  żadnych źródłach wia- 
rogodnych, a  podanie miejscowe utw orzyło się dopiero od czasu 
(1422—24), kiedy m iędzy Piław ą i F isehhausen zbudow ano k a ­
plicę i j ą  św. W ojciechowi poświęcono. Potem  zadaje sobie au tor 
k ilka  pytań, na  k tó re  odpowiada. Podajem y tu  to  w streszcze- 
niu. , .

1. Czy iw . Wojciech n ie 'je s t  wcale osobą historyczną i — 
Z pew nością je s t, gdyż z bardzo licznych pism źródłow ych, prócz 
opisów jeg o  żyw ota  najpewniejsze m am y wiadomości o jeg o  po­
chodzeniu, m łodości, studyjach, podróży do Rzymu ita .

2. D la czego udał się w dalekie kraje pogańskie? Zapewnie 
d la rozpaczliwego stanu diecezyi swej i też w sku tek  nalegan 
cesarza  O ttona II I .  i Bolesława króla polskiego.

3. Czy b y ł w Prusach? — O tern w ątpić nic m ożna opierając 
sie na  wiadomościach źródłow ych, lubo rozm aite podania rożnie 
rzecz przedstawiają.

4. Czy doszedł aż do morza Bałtyckiego i aż do G dańskat ■ 
Miasto, k tó re  św. W ojciech zwiedził, zwało się w edle jednego 
opisu podobnie (danyze, gyddanyzc). A le przeciw  tem u, jakoby  
św. W ojciech m iał by ł zwiedzić G dańsk, przem aw ia to  co n astę­
puje : a) G dańsk w onym czasie nigdzie w innych źródłach nie 
zwie Się m iastem  (urbs), a  wedle W alfstana około r. 890. nad 
W is łą  n ie istn ia ły  jeszcze żadne m iasta, lecz ty lko  grody  i w k a ­
żdym  „kró l.“  b) W edle innych wiadomości właśnie około roku  
999. jeden  książę pruski z prawej strony W isły podbił sobie oko­
licę G dańska i n ie by łby  zapew nie dozwolił, by św. W ojciech 
opow iadał ewangelię, c) N ie je s t  wcale prawdopodobnem , zeby  
Bolesław  w celu naw rócenia pogan m iał św. W ojciecha wysłać 
aż do m orza, zw łaszcza gdyż w pobliższych okolicach nad W isłą 
znajdow ało się obszerne pole do pracy aposto lskićj. d) ^  jednym  
ważnym  rękopisie  tegoż opisu, czytam y zam iast „gyddanyzc1 
„gnesdon," co tóż związkow i myśli więcej odpow iada; albowiem 
tam  ochrzcił św. W ojciech w ielkie grom ady pogan (m ultae c a te r-

*) Altpreussische Monatsschrift, Koenigsberg in Pr. Verlag 
uod Druck von Albert Rosbach. Poszyt 2, 3 i 4 r. 1864.

drogie to miejsce, w którego sklepach podziemnych 
spoczywają zwłoki szanownych ojców waszych. Dzie­
wice polskie zbierajcie jałmużnę na kościół i k la ­
sztor ubogi! O! ileż to wdzięku przybędzie Wam 
w tej pracy w obec aniołów Bożych! Dziateczki 
polskie przynieście ofiarę na dźwignienie przybytków 
świętych, a da Bóg, że już nie powtórzą się nad 
Wami duie, od których bieleją męzkie głowy Ojców 
Waszych a macierzyńskie serca pękają. Wszyscy 
wszyscy spieszmy z pomocą i ofiarą, bo jaką miarą 
mierzymy będzie nam odmierzono. Niedajmy ginąć 
świątyniom Pańskim, a i my nie zginiemy.

vae), a  to mogło się dziać ty lko  w Gnieźnie, gdzie lud od k ilku  
la t by ł przygotow any na przyjęcie w iary św iętćj. e) Inny opis 
żyw ota mówi w yraźnie tylko o Gnieźnie, „gdzie  apostoł odpraw ił 
m szą św iętą, wielkie mnóstwo ludu ochrzcił i w tedy bez zwłoki 
puścił się sta tk iem " (pewnie dopiero z T orunia  albo F ordona 
albo . . .). f) W  innych podaniach nie masz żadnój wzm ianki
0 G dańsku, g) Do owego m iasta  przychodzi św. W ojciech zaraz 
„n ap rzó d 11 (primo), h) Bolesław troskliw y o życie W ojciecha, 
daje mu 30 rycerzy; lecz d la czego wysyła go w ta k  dalekie 
k ra iny, gdzie przecież mu żadnej pom ocy przynieść nie może?
i) Ź ródła pow iadają wyraźnie, że św. W ojciech wyruszył do Prus, gdyż  
ten  kraj najbliższy  i królowi by ł znajomy, a zatem  nie do G dańska
1 jeszcze dalćj. Od tego czasu ja k  pow stało podanie opiewające, 
że św. W ojciech był w G dańsku lub pod G dańskiem , wprowa­
dzono też  legendę o morzu. Zaczęto opowiadać, że apostół na 
m orzu popłynął dalej. Inni pisarze ‘nie czynią żadnej wzmianki
0 morzu, lecz tylko o rzece (amnis flumen) w k tó rą  wrzucono 
zw łoki św ietego, a tą  rzeka  jest bez w ątpienia  W isła.

5. Czy b y ł św. Wojciech w Sam lii?  — A utor zaprzecza to, 
opierając sie mianowicie na  opisie żywota wydanym  przez W . 
G iesebrecht r. 1860. 2), k tórem u przypisuje w ysoką w iarogodność
1 zdanie swoje popiera następująeem i dowodam i: a) J a k  już
wspomniono nie je s t  wcale prawdopodobnem , by  Bolesław św. 
W ojciecha m iał by ł w ysłać nie do najbliższych pogan nad W isłą 
w ziemi Chełm ińskiej, gdzie mu łatw o m ógł dopom ódz, lecz ty le  
mil na północ i wschód aż do Samlii, zw łaszcza gdyż żadne źró­
dło nie wym ienia, co go do tego spowodowało, b) Opis okolicy, 
w której apostół opuścił sta tek , żle stosuje się do miejscowości 
w Samlii. c) R z ek ą , o k tó rej m ow a, nie może być rzeka 
Fregel, k tó ra  w oddaleniu o 7 mil od m niem anego miejsca m ę­
czeństw a wj)ada do morza, d) Jeżeli W isła tak  w tedy w padała 
do zatoki 1'ryskićj, jak  W ulfstan podaje, to wylądowanie na owei* 
miejscu ledwie było możliwem, gdyż za daleko oddalone oyło od 
w ybrzeża, e) T rudno przypuścić istnienie wyspy tam  nad w y ­
brzeżem  morskiem.

Prócz tego przem aw iają niektóre w yrażenia w opisach za tem , 
że miejsce, gdzie św. W ojciech chciał opow iadać słowo Boże 
i, gdzie został umęczonym  nie było wielce oddalone od Gniezna. 
Św. W ojciech chce apostołow ać w Prusach, quia haec regio pro­
xim o et nota fu e ra t d u d  (Boleslao). M ordercy spodziew ają się  od 
sąsiedniego króla (a duce finitimo) otrzym ać wielką summę p ien ię­
dzy za ciało św iętego i zachowują jo  d la tego. Człowiek, k tó ry  
znalazł głowę św iętego, sp ieszy  So Gniezna i przychodzi d o tąd  
bezpiecznie. ‘Tow arzysze um ęczonego rozm yślają o potajem nej 
ucieczce, a  przecież ze S a m lii 'd o  Gniezna to daleka i n ieb ezp ie ­
czna droga i trudno się  przedostać, zw łaszcza gdyż poganie byli 
rozjątrzeni, a  ubiór uciekających wszystkim  podpadał. Św. W oj­
ciech by ł w okolicy m ęczeństwa jednem u znany (antea cognitus) 
jak o  m issyonarz, k tó ry  lud ochrzcił. A  więc wynika z tego wszy­
stkiego, że miejsce m ęczeństwa szukać trzeb a  w niewielkićm  od ­
daleniu od Gniezna.

Uw zględnić tez  należy, że w owych czasach Samlią od P rus 
zwykle odróżniano. W praw dzie pow iada A dam  Brem eński, że 
Samlia b y ła  prowincyą posiadaną od Prusaków , lecz wielu innych 
kron ikarzy  dzieli ją  wyraźnie od P ru s , i tóż  powyższy dziejopi­
sarz chwali wielką gościnność m ieszkańców Sam lii naprzeciw  tym, 
k tó rzy  na morzu w niebezpieczeństw ie się  znajdują, czego prze­
cież pogodzić nie m ożna z podaniem  o zajadłości naprzeciw św.
W ojciechowi. . .

A utor sądzi, że legenda o um ęczeniu sw. W ojciecha w bam ln

2) Umieszczon. N. Preuss. Prov-Bliitter, Bd. V. Heft 1. 5. 
5 5 -7 2 .
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powstała około r. 1250. po ustaleniu 4 diecezyi pruskich, kiedy 
choiano w Samlii mieć miejscowego patrona, zwłaszcza gdyż ów 
wiek bogaty jest w takowe utwory.

6. Gdzie trzeba więc szukać miejsc męczeństwa? — Już z tego, 
co się dotąd powiedziało, wynika dostatecznie, mniema autor, że 
męczeństwo działo się na ziemi Chełmińskiój nad W isłą i to zu­
pełnie blisko teraźniejszego Chełmna albo blisko Starogrodu 
(Althausen). W  tę okolicę wysłał Bolesław missyonarza, do nićj 
stosuje się opis miejscowości (rzeka, wyspa, las, dolina, wzgórze 
i t. d.). Aby zaś to zdanie uzasadnić, rozbiera autor trzy najwa­
żniejsze opisy żywota św. Wojciecha. Pierwszy i drugi opis: 
Vita a Canapario scripta i Vita, której autorstwo przypisuje się 
Brunonowi męczennikowi, ma mało historycznej wartości, i to 
usiłuje autor udowodnić, zestawiając wiadomości obudwóeh i wy­
kazując ich niedostatki. Wszelako i drugi opis przemawia za 
zdaniem autora, gdyż czytamy tam zamiast ,,gyddanyzc‘ wyra­
źnie „Gnesan," co zresztą też czytamy w jednym rękopisie opisu 
pierwszego. Najwięcćj wiarogodności przypisuje autor opisowi 
wydanemu przez Giesebrechta i to dla przyczyn wewnętrznych

KOEESPOTOEHCYE.
(Kor. urz.) P o z n a ń  27. Października 1864.
Na dniu 8. b. m. zatwierdziła władza duchowna i wydała or- 

dynacye na następujące legata:
1. Na legat małżonków Ciszyuskich Tal. 100 dla kościoła 

w Koźminie na nabożeństwo żałobne za duszę Macieja i Teressy 
małżonków Niedzwiedzińskich.

2. Na legat Antoniego Magdziaka z Lamków Tal. 100 dla 
kościoła w Ostrowie na aniwersarz za członków zmarłych w fa­
milii, a po śmierci testatora za duszę jego i żony.

3. Na legat Michała Mazórczaka z Rogierówka Tal. 20 dla 
kościoła w Kiekrzu na Mszą za duszę tegóż.

4. Dnia 17. m. b. na legat Adama i Katarzyny małżonków 
Stryjakowskich Tal. 100 dla kościoła w Czempiniu na Msze i ro­
czne wymijanki.

JX. Antoniewicz były wikaryusz w Ostrowie przeznaczonym 
został ua tymczasowego wikaryusza do Słupi w dekanacie Kem­
pińskim.

JX . dziekan Rudal otrzymał posadę pierwszego prebendarza 
przy kościele Pofrańciszkańskim w Poznaniu, zaś JX . Kubowicz 
wikaryusz przy tymże kościele przeniesiony na wikaryusza przy 
katedrze Poznańskićj.

(Kor.) P o z n a ń  dnia 28 Października 1864 r.
Dziennik Poznański w wczorajszym Numerze podaje w rubryce 

anonsów następujące obwieszczenie:
P rzy'tutejszym  kościele farnym ad Slam Mariam wakuje 

miejsce proboszcza. IM. księży, którzyby posadę tę uzyskać 
chcieli, wzywamy, aby w przeciągu czterech tygodni przy 
załączeniu świadectw swej kwalifikaeyi zgłosili się ,a piśmie 
do nas jako patrona rzeczonego kościoła 

P o z n a ń ,  dnia 25 Października 1864 r.
Magistrat.

Niezwyczajny ten i niepraktykowany dotychczas sposób ogła­
szania konkursu na beneficium kościelne, ciężką boleść rzucił w 
serca wszystkich duchownych, jako uwłaczająfcy'godności i urzę­
dowi kapłańskiemu. Żaden patron, z wyjątkiem władz rządowych, 
nigdy u nas nie używał podobnych anonsów po dziennikach, ażeby 
prezentą obdarzyć kapłana. Udzielenie albowiem prezenty uważa 
się za akt honorowy, za akt osobliwszego szacunku i zaufania, 
który się na publikę nie rzuca; a do godności kapłańskićj i p a ­
sterza dusz, podobnie ja k  do wyższych urzędów i dostojeństw w 
państwie nie godzi się zwabiać przywoływaniem dziennikarskiemu 
Co Magistrat poznański mogło spowodować do postępku, który 
obraża duchownych, i który zapewne zrazi ich od konkursu, a nie 
zachęci, trudno dociec. Od pół roku bowiem blisko w obydwóch 
naszych archidiecezyach wszyscy zgoła wiedzą, że probostwo u 
fary wakuje; zgłosiło się już kilkunastu rodaków poznańskich, 
pomiędzy nimi kapłani wiekiem i pracą duchowną poważni; w e­
dle erekcyi, w tym tylko razie wolno Magistratowi prezentować 
zamiejscowych, jeśli nie masz poznańczyków; na cóż więc, pyta­
my się, ów anons w Dzienniku?

Dotychczas samej władzy duchownćj służyło prawo ogłaszania 
wakansów, i zwykle czyni się to urzędowem zawiadomieniem, je­
śli nie masz pewności, że inną drogą rozejdzie się wiadomość. 
Sądzimy przeto, że postępek Magistratu Poznańskiego, nie będzie 
obojętny Zwierzchności naszej duchownój.

(Kor.) ISrzozów (Diec. Przemyska) 26. Paźdz.
„Dnia 20. b. m. w świątyni Starowiejskićj odbyła |się budu­

jąca uroczystość. JW . i N. Biskup Przemyski JX. Ant. Mona- ,

i zewnętrznych. T u znachodzimy wiadomość, że św. Wojciech 
poszedłszy do Prus, zbliżył się do miasta ,,Cholinum“ i że tam 
umęczonym został. Autor utrzymuje, że pisownia „Cholinara“ 
polega na omyłce pisarskićj i że' czytać należy „C h o lm u m gdyż 
bardzo często napotykamy w starych rękopisach pisownię „m*‘ 
zamiast „m“. Cholmum zaś czyli cholmen (Colmen, Culm enjjest 
Chełmno, jak  wnioskuje autor.

Na tera kończy autor rozprawę, obiecując na przyszłość d a l­
sze studyja o tym przedmiocie. To cośmy podali wystaroza, by 
czytelników „ Tygodnika katolickiego“ przekonać, że praca autora 
zasługuje na uwzględnienie z naszej strony i spodziewamy się, że 
zajmującym się dziejami Kościoła katolickiego w Polsce to będzie 
pobudką, aby na nowo tę  rzecz rozstrząsnąć i rozstrzygnąć, czy 
autor ma słuszność. Dla' nas ma rezultat, do którego" autor do ­
szedł wiele uroku, albowiem stwierdza się, że św. Wojciech jes t 
prawdziwie apostołem naszym, że jest apostołem diecezyi Cheł- 
mińskićj^ że nie pod Gdańskiem ani pod Fisehhausen należy mu 
ofiarować świątynie i pomniki, lecz pud Chełmnem.

styrski, zaproszony od czcigodnych OO. Jezuitów zjechał łaskawie 
do Starej wsi, aby 24 klerykom T. J . udzielić mniejszych poświę­
ceń i przytćm poświęcić dzwony nowo sprawione staraniem admi­
nistratora kościoła JX . Baczyńskiego T. J . ,  ze składek w k o ­
ściele.

Chociaż to był dzień powszedni, kościół zapełnił się ludem, 
a kler T. J . od wielkich drzwi do wielkiego ołtarza'zapełnił 
szpaler przyjmujący Pasterza w progi świątyni. A ponieważ zwy­
czaj pobożny stawia kumów przy dzwonach podczas poświęcenia 
tychże, stawiło Bię okoliczne obywatelstwo na te usługę ochotnie : 
W. Ostaszewscy oboje ze Wzdowa, W. Urbańska z córką z Ha- 
czewa, W. Pochorecki z Dydni i W. Gniewosz z Klimkówki, nie 
szczędząc przy tem fatygi swojej i ofiar dodanych do składek na 
dzwony. Dzwon 10 centnarowy nosi imię N. Maryi P. i napis 
konsekrującego biskupa Do święceń minorum ordinum przystę­
powali kandydaci duchowni, jakby jacy anieli, skromno, pobożnie, 
których liczba za łaską Bożą coraz się pomnaża. Co tćż było 
nie małą radością dla pobżnego konsekrata i całego zgromadzenia. 
Na ezesć dostojnego Gościa było potćrn przyjęcie w k lasz to rze ,  
oraz tćż wieczór iluminaeya wewnątrz zamieszkań i sali, gdzie 
scholastycy z postępów swoich złożyli dowody zadawalniające 
bardzo. Dnia następnego zwiedził JW . Pasterz zakład miejscowy 
służebniczek Maryi i miejsce, na którćm świeżo budować się ma 
dom dla ich nowioyatti. Pożyteczność tych sióstr uznał JW X . 
Biskup i nieszczędzi ofiar swoich dla nich obfitych. Przeto pa­
mięć odwiedzin JW X. Biskupa w Starćjwsi błoga pozostanie, m no­
żna miłość owieczek ku Niemu i zalecanie Go ustawiczne Bogu.“

(Kor.) h  d ł c c e * y i  T a r n o w s k i e j  dnia 27 Pażdz. 1864.
Przyjmicie w kolumny waszego Tygodnika pośmiertne wspo­

mnienie jednego z najgodniejszych kapłanów diecezalnyeh, k tóre­
go, doczesna strata nie tak łatwo, jak zobaczycie z opisu jego 
żywota, zastąpioną zostanie na stanowisku przezeń zajmowanern. 
Ks. Medard Neronowicz proboszcz z Wierzchosławic dekanatu 
tarnowskiego i konsyliarz konsystoryalny należał do rzadkich wy­
brańców opatrzności, którzy i Bogu i ludziom są miłemi, a jedy ­
nego celu najwyższego, ani chwili z oka niespuszczają. Spodzie­
wać się więc należało, że taki sługa Chrystusa i kościoła poczczon 
będzienajserdeczniejszą przysługą pogrzebową. Inaczej Pan na 
wysokościach zawyrokował! Do ciężkićj boleści podobało się 
Mu dodać nam i tę, żeśmy zwłoki najczcigodniejszego B rata nie 
mogli powierzyć ani ojczystśj ziemi, ani miejscu świętemu wła- 
8nćj parafii, gdzie nieboszczyk tak pragnął spoczywać.

Na dniu 23 Października o 5 godzinie z rana zasnął on w 
Panu w Wiedniu, gdzie od kilku tygodni na słabość pluco\vą pod 
opieką tamtejszych lekarzy zostawał, dopełniając 47 rok życia a 
*24 kapłaństwa. Rodził się w roku 1818 w Nowym Sączu i tam 
pod starannem okiem rodziców ukończył giranazyalne szkoły, 
poczóm udał się do Lwowa na studya filozoficzne, po ukończeniu 
których ów młodziuchno wyglądający a najskromniejszy młodzie­
niaszek zapisuje się z upragnieniem gorącem do poczetu kandy­
datów theologieznych. Dwa lata słuchał we Lwowie a dwa w 
nowootworzonym seminaryum tarnowskiem theologii św. O duchu 
św. pamięci cnotliwego Medarda! Potrąć w pamięci twoich kole­
gów owe wspomnienia, marzenia i młodzieńcze nadzieje, jakie się 
w zaraniu kapłaństwa między nami wyrabiały! Ty może jeden 
najwięcćj zbliżyłeś się do rzeczywistych zasług wobec Boga i ko­
ścioła'! a więc rychlej powołanym zostałeś do zdania liczby z sza- 
farstwa kapłańskiego. W  roku 1840 wstrzymane miał wyższe 
święcenia z powodu niedobiegłego wieku. W  następnym roku 
wyświęcony przydzielonym został do kościoła parafialnego w Bo­
chni, a  następnie po kilkunastu miesiącach w Podgórzu. W  r.
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1843 przeniesiony do katedralnego  kościoła tarnow skiego w wla- i 
sności w ikaryusza w krótk im  czasie ściągnę! na siebie uwagę 
dostojnych swych przełożonych, nie tak  blaskiem  nauki i w ym o­
wy, ale jedyn ie  pociągającą swą skrom nością i układnością o b y ­
czajów, daram i t a k '  potrzebneaii kapłanowi, by  się niestać ani 
odosobnionym  ascetą, ani światowcem. Zaledw o więc k ilka m ie­
sięcy in cura animarum  m ógt popracować, wnet na przedstaw ienie 
przełożonych przy ją ł u X ięcia W ładysław a Sanguszki obow iązek 
duchownego m entorstw a dla m łodych synów jego. Od onego 
czasu stał się św. pam ięci X. Medard Neronowicz dla dom u Xię- 
stw a praw ie niezbędnie potrzebnym . N iedość było wpoić w mło- | 
de  um ysły głębokie przekonanie religijne i obudzić w ich sercach j 
wyższe poczucia świętości i m oralności; nieboszczyk um iał się 
bez sztuki i dworackićj p rzesady  postawić na takim  stopniu po­
wagi, tak  umiał ocenić szlachetne dusze całćj książęcćj rodziny, 
że do zgonu sw ojego by ł je j praw dziw ym  przyjacielem , n iekiedy 
rostropnyw  doradcą, a zawsze uczestnikiem  ich podróży, ich ra ­
dości i sm utków familijnych. W  roku 1845 tow arzyszył tejże ro ­
dzinie w podróży do Paryża, i tam że doleciał ich jęk  boleści z 
k ra ju  w roku 1846.,powróciwszy, zatęskn ił nieboszczyk do pracy 
innej, k tó ra  mu rzeczyw iste zasługi w kościele jednała; p ragnął 
zbliżyć sie do ludu zabłąkanego i z tćj pracy  w idzieć owoce; 
O bjął wiec w roku 1847 zarząd kościoła parafialnego jak o  pro­
boszcz w 'D ąbrow y . Aleć tam że już wówczas na zdrowiu zapa- | 
dając, sadził, że zmiana położenia i powietrza dobroczynm ej w pły­
nie 'na  jeg o  zdrowie, a  co najpraw dziw sza ulegał życzeniom tych, 
k tórzy  go bliżej siebie mieć pragnęli. Z a  dozwoleniem więc X. 
B iskupa jeszcze  w tym  sam ym  roku  przy ją ł prezentę na probo­
stw o w Spytkow icach pod Zatorem  z rąk  pobożnćj pani Arturo- 
wćj Potockiej m atki pana A dam a. Nie zabrak ło  na takich , k tó ­
rzy zawistnem  poglądali okiem  na m łodego kapłana, k tórego p ie r­
wsze w k raju  rodziny do kościołów swoich w ybierały. Albowiem  
zaledwo nieboszczyk zająć się m ógł rozpoznaniem  potrzeb  nowych 
owieczek, zawakowało beneficium W ierzchosławice w dobrach 
X ięcia Sanguszki ku końcu roku  1849, przy którym  to kościele 
w ytrw ał do zgonu z zam iłowaniem  do pracy parafialnej, z żarli­
wością kap łańską  nieoglądając się na wzm agające cierpienia i j  
z m iłćm  zadowoleniem  z powodu bliskości swoich dobroczyńców, i 
N ie  m iejsce potem u rozpisywać się o jeg o  zapale w służbie Bo- j  
żćj, o m issyjnem , że tak  powiem apostolstw ie w obrębie parafii j 
swojej, o kosztownćm utrzym aniu św iątyni parafialnćj, k tó rą  z ; 
grun tu  własnym kosztom  odnowił i odmalował, dość tu  wspomnieć, ! 
że w ładza diecezalna radośnie oceniała w zrost i postęp  duchowy j 
parafii wierzchosławickićj, a nie m ogąc inaczej uznać i w ynagro- j 
dzić zasługi nieboszczyka, zamianowaJa go w zeszłym  roku radcą i 
konsystoryalnym . W szakże w tern n ieszukał X. M edard swojej ! 
chluby, raczej przeczuw ał p rędk ie  rozw iązanie swojego posłanni- I 
ctw a przy wzm agającćj s i ę '  piersiowej chorobie. Po dw akroć ; 
zw iedzał wody m iuerlane w G loichenbergu w Styryi. Powróci- : 

•w szy  atoli tego roku, nie uczuł najm niejszego ulżenia. Ku końcu 
W rześnia w yjechał tedy  dla narady  lekarskiej do W iednia, gdzie j 
w dom u dalekich powinowatych, k tórzy mu niew ygody publicznej j 
gospody zastąp ić  chcieli staranniejszćm  pielęgnow aniem , bez bólu i 
konan ia  Bogu ducha oddał. Oprócz parafialnych księży u  św. j  
R ocha, znalazło się k ilku  rodaków  kapłanów  w W iedniu  zosta- j  
jący ch  do oddania ostatn ićj p rzysługi cnotliwemu kapłanow i. Od- | 
rnienny obyczaj pogrzebow y u Niemców, ściskał nasze serca, boc i 
tych łez bez liku k tó reb y  w W ierzchosławicach skropić by ły  j 
m ogły czcigodne zwłoki jego , n igdyby  za wiele nie było na ozna- j 
kę  prawdziwćj czci i uszanow ania pam ięci zmarłego.

Ż egnaj nam najm ilszy B racie M edardzie — nie na wieki j 
ale  żegnaj" nam  do owego na sądzie pańskim  widzenia, gdzieby- 
śm y się  obok twoich zasług  w winnicy C hrystusa Pana, doliczyc 
mogli i naszych niedołężnych. . .

Ś. p. X. M edara N eronowicz zasobny już z dom u rodzicie l­
skiego, doznaw ał na  p rebendach kościelnych szczodrego b ło g p - 
sław ieństw a. N icszczędząc dla rodziny swojej dobrodziejstw , nie 
zapom niał o kościele. O ile  od najbliżój o taczających pow ziąśe  
m ożna było wiadomości, poczynił on znaczne legata  na  m łodzież 
sem inaryalną, stypend ia  i fundusz na m urow aną kaplicę na cm en­
tarzu  parafialnym .

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y m -  M gr. T erra ri m inister finansów i Mgr. M ateucci, 

dy rek to r policyi otrzym ali od sek reta rza  Stanu b ile ty  oznajm ujące 
im nom inacye na Kardynałów. Nowi ci k siążę ta  Kościoła św. pre- 
konizowani będą  n a  konsystorzu w grudniu.

2. L isty  z Rzymu z 11. m. b. donoszą o walce żandarmów 
papieskich  z bandą rozbójników neapolitańskich . Oddział złożony i 
z 26 żandarm ów  zaatakow ał silną bandę złoczyńców uprow adza­

jący ch  250 sz tuk  b yd ła , w yparł j ą  na  terry toryum  Ceprano, 
schwycił 5, i k ilku trupem  położył.

3. W iadom ość rozg łaszana przez dzienniki, że Stolica św. 
wysłała do Paryża notę i ja k ie ś  memorandum  do m ocarstw  euro­
pejskich, skoro tylko ó treści konwencyi z 15 W rześnia uwiado­
m ioną została, je s t  przedwczesną. Dość czasu  do mówienia wten­
czas będzie, kiedy konwencyą w życie wprowadzać poczną. Stolica 
św. oczekując dalszych następstw  i zdarzeń postępuje według sta ­
rej zasady swej inertia sapientia.

4. O nowem niepokojeniu g ran ic  państw a pap iesk iego  przez 
bandytów , o ich gw ałtach  i walkach z żandarm am i papieskiem i 
i francuskim i, o czem wyżśj m ałą wzm iankę uczyniliśmy, p i­
sze Correspondance de Borne następu jące  szczegóły:

Dwóch żandarm ów  francuskich b ry g ad er i żołnierz, znajdując 
się niedaleko Ceprano, zatrzym ali pew nego bandytę  neapolitań- 
skiego. Na jego  krzyk zbiegli się tow arzysze i w przeważnśj 
sile rzucili się na  dwóch żandarm ów , s traszn ie  pokaleczyli i za ­
m ordowali. Pogrzeb dwóch tych ofiar odbył się w Ceprano i wy­
wołał rozdrażnienie  w garn izonie  francuskim .

Podczas kiedy bandyci rozb ijali głowy nieszczęśliwych żan ­
darmów francuskich kam ieniam i, stoczył oddział żandarm ów pa­
pieskich  żywą walkę przeciw  innym  rozbójnikom  neapolitańskim  
w Campo Baffone, niedaleko Subiaco. Bandyci owi schwytali 
dwóch właścicieli tej okolicy d la wymożenia bogatego okupu. P o r­
wali znaczną trzodę  owiec i postrach  rzucili na całą okolicę. 
R ząd pap iesk i w ysłał oddział z 26 żandarmów złożony,"który  11 
b. m. rano otoczył Campo Baffone i strzałam i z ręcznej broni 

i p rzy ję ty  został. Ż andarm i zdołali uwolnić jednego z schw ytanych 
i właścicieli odebrać napow rót 240 owieć$ zranili trzech  bandytów,
| lecz stracili dwóch zabitych.

Dziwić się trzeb a  niedołężności żołnierzy Piem oncbich, że nie 
j m ogą dotychczas wykorzenić bandytyzm u, chociaż w znacznej sile 
I stoją riad granicą państw a papieskiego. Jak żeż  będą mogli bronić 
> granic papieskich, k tóre im konw encyą pod opiekę oddaje, jeżeli 

nie m ogą sobie dzisiaj dać rady z rozbójnikam i, 'k tó rzy  pod ich 
oczyma n apastu ją  kraj p a p ie sk i!

Tym cżasem  żandarm i papiescy nietylko sam i ten  tru d  ponosić 
m uszą ustawicznych walk z bandytam i, ale jeszcze z Piem ontczy- 
karai co chwilę ścierać się m uszą.

P rzy  takich  zajściach ponoszą nieraz papiescy żandarm i bo­
lesne stra ty , a  zawsze obelgi, zniewagi od Piem ontczyków  naje- 
zdników . "'Pak 5 Październ ika, 20 bersaglierówr wpadło do k ra ju  
papieskiego i o 6 kilom etrów od granicy  porw ali ośmiu bezb ro n ­
nych pasterzy , którzy ani bandytam i ani tćż wspólnikami bandytów 
nie byli. P ięciu żandarm ów  papieskich  usiłowało uwolnić tych 
nieszczęśliwych z rą k  żołnierzy włoskich. N aczelnik bersaglierów  
zranił po zdradziecku b ryg ad y era  żandarmów, k tóry  z nim  mówił. 
W ładze francuskie uwiadomione o tćm  zajściu zaniosły  skargę do 
jen e ra ła  piem onckiego, lecz zam iast coby zadosyćuczynienie o trzy ­
mały, m usiały p a trzeć  ja k  ci sam i żołnierze przyszli n a  teryto- 
ryum, pap iesk ie  z oficerami swymi nowe spełniać gw ałty.

Ż andarm i papiescy schwytali już pewnego bandytę kalabryj- 
skiego nazwiskiem  D e Lucca, k tó ry  podejrzany je s t  o udział przy 
zam ordowaniu dwóch żandarm ów  francuskich.

Żołnierze francuscy wraz z żandarm am i przyprow adzili 14 b. 
m. do Rzymu z Ceprano 6 m ężczyzn i dwie kobiety podejrzane 
o wspólnictwo z bandytam i.

5. Ojciec św. ma zwyczaj w m iesiącu Październ iku, m iesiącu 
w ak acy i i rozryw ek w Rzym ie od czasów niepam iętnych (Jerkie 
autumnales), zwiedzać kościoły i szpitale. I ta k  w ostatnich dniach 
udał się  do szpitalu św. Ja n a  L ateraneńsk iego , k tórem u udzielił 
znaczne wsparcie p ieniężne z własnej szkatuły na  konieczne u le ­
pszenia . Pow racając do pałacu  zwiedził manicomio, dom ob łąk a­
nych, położony w pobliżu W atykanu . Z akład  ten  był przed  r. 
1846 wcale n iedostateczny i źle urządzony. P iu s IX . od począ­
tk u  swego panow ania nastaw ał na rozprzestrzenienie  domów o b łą­
kanych w Państw ie papieskióm . D zisiaj dom obłąkanych w Rzymie 
nie pozostaw ia nic do życzenia i według zdania wszystkich zna­
wców wytrzym a porównanie z pierw szym i zakładam i tego rodzaju

i w całej E urop ie . O błąkani zostają  pod opieką belgijskich Braci 
m iłosiernych, obłąkane niew iasty pod opieką S ióstr św. Karola 
Borom eusza. Ojciec św. zw iedził zak ład  cały i ogrody z uajży- 
wszem zajęciem  i dziękował zakonnikom  i lekarzom  z a  ich  p o ­
św ięcenie i gorliwość.

6. Rewolucyoniści nadzwyczajną od czasu  konwencyi rozwi­
nęli czynność; co chwila podburzają  lud do dem onstracyi i przy­
gotow ują go do buntu. Cronaca romana, dziennik  tajny wycho­
dzi pod tytułem  Home dei Romani. N a zew nątrz em igracya rzym ska 
zb liża  się do granic patrimonium  i obiera swe zimowe m ieszkanie 
tuż  nad granicą, gotowa wkroczyć na pierwsze wezwanie. S ą  to 
piękne wróżby dla wolności Ojca św„ k tó rą  osławiona konwencyą z a ­
m ierza ustalić!

7. U roczystość M atki Boskićj Rożańcowćj ściągała n iezm ier­
ne rzesze pobożnych do kościoła św. Maryi na  placu M inerwy i
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do wszystkich kościołów Dominikańskich. Stosownie do przepisu 
w Invito sagro ogłoszonego, odbywały bractwa miejskie processye 
przez cały tydzień do kościoła Maryi Minerwy. Tamdotąd udał 
się także papież niespodzianie i długo modlił się w chórze. Obraz 
cudowny Matki Boskiej Różańcowój został według zwyczaju za ­
niesiony w processyi z kościoła św. Katarzyny, gdzie zostaje pod 
strażą Dominikanek, do kościoła św. Maryi Minerwy.

8. Młody Cohen, izraelita, o którego to prassa antikatolicka 
tyle wrzawy narobiła, otrzymał już chrzest święty z rąk kardynała 
Cagiano, biskupa z Tusculum. Ceremonia odbyła się w kaplicy, 
k tóra niegdyś była celą św. Stanisława Kostki, kiedy- bawił w 
nowicyacie u Jezuitów. * Młody żyd otrzymał na chrzcie imię tego 
młodzieńczego św. patrona Polski. W kaplicy tej na miejscu, 
gdzie święty młodzieniaszek Bogu piękną oddał duszę, stoi statua 
wyobrażająca leżącego św. Stanisława.

9. Mgr. Sohier biskup z Gadara in part. infid. wikaryusz 
apostolski w Kochinchinie zachodniej bawił w Rzymie od iż  t. 
m. z dwoma młodymi klerykami anamickimi. Odważny ten mis- 
syonarz przez lat 20 ciężki swój zawód missyonarski spełniał wśród 
największych trudów i niebezpieczeństw. Każdej chwili życie jego 
było zagrożone, mimo to niezmordowanie wiarę Chrystusa gło­
sił. Dopiero konwencya franko anamicka sprowadziła wolność 
religii, a jego wydobyła z lasów, które mu za dom i schronienie 
służyły.

10. Mgr. Pellei biskup z Acquapendente zrezygnował na 
swoją stolicę; na jego miejsce posłał Ojciec św. Mgr. Andreoli 
w charakterze administratora. P rałat ten jest biskupem w Cagli 
i Pergola, lecz nie będąc potwierdzony i przyjęty przez rząd pie- 
moncki, nie może objąć swej stolicy. Mgr. Pettinari biskup z 
Nocera, któremu ta sama przeszkoda diecezyą rządzić nie do­
zwala, mianowany został administratorem diecezyi Viterbo, dopóki 
długi zmarłego kardynała Bedini zapłacone nie zostaną.

U . Dr. Antonio Flores, poseł rzeczypospolitej Ekwatora u 
Stolicy św. wręczył Ojcu św. listy wierzytelne.

12. Mgr. Barthelemy H errera biskup z Arequipa (Peru) 
umarł 10 Sierpnia r. b. P ra ła t ten urodził się 24 Sierpnia r. 
1808, prekonizowany na stolicę biskupią w Arequipa 26 Września 
r. 1859.

13. Kongregacya św. Odpustów następujący 26 z. m. wydała 
dekre t:

U rlłis  e t  O rbis.
Cum non sit aliud Nomen sub Coelo, in quo nos oportet sal­

vos fieri, nisi Nomen Jesu in quo est vita, salus, et resurrectio 
nostra, per quem salvati et liberati sumus, idcirco Sixtus V. fel. 
rec. Pont. Max. sub die 11 Julii 1857 in Bulla Reddituri Indul- 
gentiam concessit quinquaginta dierum omnibus et singulis Chri- 
stifidelibus qui quocumque idiomate sic se salutaverint: Laudetur 
Jesus Christus, vel responderint: In  saecula, vel Amen, aut Semper; 
pienariam vero in mortis articulo iis qui hanc laudabilem con- 
suetudinem habuerint, modo ore, vel corde (si ore non potuerint) 
Jesu nomen invocaverint.

Nonnullis deinde in locis cum mos invaluisset Jesu Nomini 
et illud Mariae in se invicem salutando addere, Clemens PP . XIII 
ad humillimas preces Generalis Ordinis Carmelitarum per De- 
cretum die 30 Novembris 1762 benigne impertitus est pro Car- 
melitis eamdem Indulgentiam quinquaginta dierum quotiescum- 
que in mutua salutatione verba usurpaverint: Sia lodato Gesu 
e Maria.

Nunc vero SSmus Dominus Noster Pius Papa IX nonnullo- 
rum Episcoporum precibus peram anter inclmatus, referente me 
infrascripto Sacrae Congregationis Indulgentiarum Cardinal; Prae- 
fecto in Audientia diei 26 Septembris 1864, ut magis magisque 
Fideles utriusque Nominis Jesu et Mariae salutares percipiant ef- 
fectus, et ilia, quam saepissime in ore et corde retineant, eamdem 
concessionem ad omnes et singulos Christifideles extendit, ita  ut 
qui se invicem salutando hac forma, in quocumque idiomate, utan- 
tu r : Sia lodato Gesu e Maria, vel responderint: Oggi e sempre, 
aut similibus verbis, easdem plane Indulgentias, quae in praefata 
Bulla memorantur, consequi possint et valeant. Quam gratiam 
voluit Sanctitas Sua perpetuo suffragari absque ulla Brevis expe- 
ditione.

Datum Romae ex Secretaria ejusdem Sacrae Congregatio­
nis Indulgentiis Sacrisque Reliquiis praepositae. Die 26 Septem­
bris 1864.

Fr. Antonius M. Card. Panebianco S. C. Praefectus.
Loco f  Signi

A. Colombo Secretarius.
14. Młodzież uczęszczająca na kursa w kolegium św. Kala­

santego w A latri oddała tego roku śrebrne medale, które w na­
grodę pilności i dobrych obyczajów otrzymała, Ojcu św. jako Świę­
topietrze. O. Angelo Tedeschini, rektor kollegium wręczył Ojcu 
św. te medale i otrzymał od niego dla nauczycieli i uczni kolle­
gium błogosławieństwo apostolskie.

15. Sytuacya polityczna w Rzymie wcale się dotychczas nie

zmieniła. To tylko przeszło do wiadomości publicznćj, że owe 
wieści po dziennikach, jakoby kardynał sekretarz stanu z posłem 
francuskim rozmaite odbywali konfereneye, owe sążniste kores- 
pondeneye, w których przytaczano mniemaną treść dosłowną tych 
rozmów względem konwencyi frankowłosk'iej nie mają żadnćj 
podstawy^. Mówiono o projektach względem utworzenia armii 
i przychylenia się papieża do tego, aby Piemont zapłacił część 
długu papieskiego, wszystko to jest nieprawdą. Rzym milczy, 
nie krytykuje ani rozbiera żadnego artykułu owego głośnego tra­
k ta tu ; mówić będzie, kiedy chwilę za stósowną uzna, a w onczas, 
jak twierdzą osoby dobrze poinformowane, odezwie się do całego 
świata katolickiego i tak swoje jak  i nieprzyjaciół swych stano­
wisko rozjaśni. Sprawy są w ręku osoby, która zawsze powolna 
natchnieniom Ojca św. umie zachować nietykalną godność Stolicy 

; św. i pokazuje zawsze mądrość i przezorność znakomitą, którą 
'  świat zowie zręcznością, chociaż jest objawem sumienia prawego 

i ducha chrześcijańskiego. Opowiadają, że kardynał Antonelli od­
mówił posłowi francuskiemu wszelkiej konferencyi urzędowój 
względem konwencyi. Kiedy poseł oświadczył się z gotowością 
udzielić w tśj sprawie potrzebne kom m unikaeye,'m iał podobno 
kardynał Antonelli odrzec: Sekretarz Stanu Jego Świątobliwości 
żałuje mocno, że nie może posłuchać ambassadora francuskiego 
w tym przedmiocie. Jeżeli hrabia de Sartiges żąda zemną mówić 
osobiście i bez charakteru dyplomatycznego o jakićjbądż sprawie, 
chętnie korzysta z jego rozmowy, nie jako sekretarz stanu, lecz 
jako kardynał Antonelli.

16. Korespondent rzymski do dziennika Le Monde pisze o 
ciekawem bardzo zdarzeniu, które dotyczy encykliki papieskiej do 
biskupów polskich, a cechuje dobroć i prostotę Ojca św. Kiedy 
Pius IX. bawił jeszcze w CastelGandolfo, udzielił dnia pewnego 
posłuchanie angielskiemu charge d’ affaires Odonowi Russel i wy - 
raził żal, że nie widział jeszcze barona Meyendorffa, zastępcy po­
sła moskiewskiego w Rzymie. Dowiedziawszy się o tóm p. Meyen- 
dorff pospieszył prosić o audencyą. Pius IX. przyjął go nadzwy­
czaj łaskawie, a pytając się o familią carską, w yrzek ł: „Wiem, 
że wielki ks. Mikołaj następca tronu podróżuje po Europie, pro­
szę, byś go Pan uwiadomił, że bardzo chętniebym go w Rzymie 
oglądać pragnął." A kiedy p. Meyendorff oświadczył, że za wiel­
kie szczęście sobie uważa spełnić tak miłe polecenie doda! Ojciec 
św.: „mam dla Pana jedno jeszcze polecenie, oto napisałem ency­
klikę do arcybiskupów i biskupów Polski; starać się ją  przesiać 
potajemnie, byłoby to ją kompromitować, mniemam, że powierza­
jąc  ją  reprezentantowi Moskwy pewniejszą obieram drogę, aby 
doszła do swego przeznaczenia, wręozatn tedy Panu kilka druko­
wanych exemplarzy. Biskupi otrzymają słowa Zastępcy C hrystu­
sowego przez staranie pańskie, za co naprzód Panu dzięki sk ła ­
dam." —

W tej myśli mówił papież do tymczasowego posłamoskiewskiego. 
Dopiero w miesiąc po tćj rozmowie wydrukowały dzienniki włoskie 
i francuskie encyklikę papieską. Wiadomo, że władze moskiewskie 
publikowały w Warszawie i rozrzuciły po całej Polsce encyklikę 
sfałszowaną.

17. Ojciec św. zwiedzał 10. z. m. szpital Zbawiciela i dom 
obłąkanych Santa Maria della Pieta, aby się przekonać naocznie, 
jak 'daleko postąpiły prace i ulepszenia przez niego nakazane i na 
jego koszt podjęte.

Po kolei zwiedził wszystkie części zakładu, a potem dozwolił 
ucałować swe nogi zakonnikom Miłosierdzia; przemówił do nich 
słowami zachęty i oddał pochwałę należytą za objawy tego ducha 
miłości i zaparcia chrześcijańskiego, jakie w pielęgnowaniu chorych 
okazują. Udzieliwszy im w końcu błogosławieństwo apostolskie, 
wrócił papież do Watykanu.

18. 17. Października rano odwiedził Ojciec św. szpital i ko- ' 
ściół św. Jakóba in Augusta, by przyjrzeć się dokonanym robotom . 
Przyjęty został przez p. Narducsi Boccaccio, prezesa kommissyi 
szpitalnej. Ojciec św. zwiedził cały zakład, sale dla chorych na 
oczy, na gangrenę, salę do operacyi, kąpiele zimne i ciepłe. Po 
kilka razy oświadczył administratorom swe zupełne zadowolenie. 
Pojechał potóm do klasztoru Urszulinek i udzielił siostrom błogo - '  
sławieństwo apostolskie.

19. Po długiój chorobie rozstał się z tym światem Mgr. A n­
drea Maria Frattini, kanonik bazyliki Watykańskićj? dziekan kol­
legium protonotaryuszy apostolskich promotor wiary i jeden z adwo­
katów konsystorskich.

20. W roku przyszłym 9. Maja ma być otworzona w Dublinie 
wystawa międzynarodowa dzieł sztuk pięknych i przemysłu. 
Wystawa ta trwać będzie 6 miesięcy. Ojciec św ., który zachęcać 
się stara wszelkiemi sposobami swych wiernych poddanych, 
odznaczających się w sztuce lub przemyśle, nakazał aby jego 
rząd wziął udział' w tej wystawie przez ^pośrednictwo ministra 
handlu i prac publicznych i do tego ministerstwa osobom inte- 
ressownym udać się polecił. Ministerstwo znieść się ma z kommissyą 
wystawy.

21. 22. Października udzielił Ojciec św. posłuchanie jenera-
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łowi Montebello, k tó ry  dzień wprzódy wrócił z Paryża. Podobno 
je n e ra ł przywiózł od cesarza pocieszające d la Ojca św. wiadomości 
względem  konwencyi.

22. Hr. Sartiges w ysłał do m inistra spraw  zagranicznych 
w Paryżu m em oryał na korzyść w ładzy doczesnćj papiestw a. 
W dokum encie tym  bardzo ciekawym i zajm ującym , odznaczają­
cym się nowym  poglądem  na tę sprawę, w ykazuje poseł francuski 
konieczność u trzym ania w ładzy 'pap ieża  fcróla.

23. Postępow anie M oskwy w tej spraw ie konwencyi godne 
nw agi. Podczas, k iedy  w Paryżu  naka*ino  w yrazić zadowolenie 
z konwencyi, w Rzym ie nakazano z całem  oburzeniem  przeciw 
niej wystąpić. Baron Meyendorff o trzym ał rozkaz, by ja k  naj- 
usilnićj sta ra ł się wnijść z Papieżem  w dobre stósunki.

Polska. 1. Z  Kościana donosi Szkółka Niedzielna z dnia 
30. z. m.

W  przeszłą  N iedzielę już rano o 7ój godzinie m iasto nasze 
witało na dworcu kolei żelaznćj Przew ielebnego księdza B iskupa 
Stefanowicza, k tó ry  wraz z swym kapelanem  w celu odnownego 
pośw ięcenia tu tejszego kościoła farnego przybyć do nas raczył. 
T łum y kilkunastu  tysięcy  ludu zebrały  się na  tęż uroczystość 
i jako dzieci w ierne pokornie witały Najmiłościwszego nam wszy­
stk im  Ojca i P asterza  dobrego. G dy Przew ielebny ksiądz Biskup 
p rzy b y ł'w  processyi przed głów ną bram ę fary, przem ówił do wier­
nego ludu o głębokiej czci, ja k a  się  przynależy św iątyniom  P ań ­
skim , a  głośne łkania w szystkiego ludu jasno  św iadczyły, że 
praw dziw ie ojcowskie to napom nienie do sam ych serc dzieciom 
trafiło. Samo odnowne pośw ięcenie św iątyni trwało blisko trzy 
godziny, poczem znowu Przew ielebny ksiądz B iskup gorliw ie 
w iernych upomniał, ażeby bojażnią i trw ogą w ielką byli przejęci 
n a  tćm świętćm miejscu, które sobie sam Bog na m ieszkanie wy­
brał. Zaś tćż do wielkićj wdzięczności w szystek lud wzywał za 
tak  wielkie zmiłowanie Pańsk ie  i do korzystania z łask  P rzenaj­
św iętszych zachęcał, k tó re  od tąd  w św iątyni tej jak o  zdroje wód 
niebieskich płynąć będą. Zaraz też potem  odprawił Przew ielebny j 
ksiądz  B iskup pierw szą Mszę św. w odnowionej farze, a po sumie 
udzielał św. Sakram entu  bierzmowania. Gałe nabożeństwo dnia 
tego dopiero we wieczór się skończyło. N a drugi dzień jeszcze 
ksiądz B iskup udzielał św. Sakram ent Bierzm owania i w obydw a 
te  dni p rzystąpiło  przeszło 1000 wiernych do tego sakram entu  
św iętego.

2. Ostatni num er P rzeg lądu  Katolickiego następujące podaje 
w iadom ości z Po lsk i:

Fam ilija zm arłego arcybiskupa W oronicza, a m ianowicie sy ­
nowiec jeg o  W. Antoni W oronicz, oddaw na żyw ił myśl w zniesie­
n ia  jakiejś pam iątk i w stolicy arcybiekupićj działalności w ieko­
pom nego męża, zniósłszy się zatćm  z ś. p. X. Janem  D ekertem , 
przyjacielem  i tow arzyszem  'długoletnim  W oronicza, na dniu 11 
lla rc a  1818 roku wezwał p. Bolesława Podczaszyńskiego, Profe­
sora w Szkole Sz tuk  P ięknych  do zaprojektow ania i uskutecznie­
nia pom nika do pom ieszczenia k tórego, jed n a  ze ścian kaplicy 
A rchikonfraterni L iterackićj, za zgodą A rcybractw a w ybraną zo­
stała, a  p ro jek t na dniu 12 Lutego 1851 roku, do zatw ierdzenia 
Kom isyi Rządowćj Spraw  W ew nętrznych i Duchownych przed­
staw iony. W kró tce  też do w ykonania przystąpiono. Pomnik ten, 
obejm uje w izerunek zm arłego A rcypasterza  z małego olejnego 
portretu  u rodziny znajdującego się, przez p. Ksawerego Kanie­
w skiego olejno na blasze miedzianej owalnej m alowany (wysoko­
ści łokci 2 cali 12, szerokości łokci 2), ram a brązow a lana i mo­
cno złocona (odlana w fabryce p. K arola Mintera, z modelu rze­
źbionego w drzew ie przez p. F ritschego, podobnież ja k  i inne 
brązow e ozdoby przy  tym  pom niku) przedstaw ia su ty  wieniec z 
liści wawrzynu i dębu  uwity, sym bolizujący w ieszcze i obyw a­
telskie zasługi zmarłego, z jaśn ie jącą  u góry  gw iazdą gieniuszu, 
dw a pęki m akow ego krzew u u  dołu, przypom inają pośm iertne 
przeznaczenia m onumentu, pod ram ą brązowy herb rodzinny, a 
nad n ią ze stiuku pozłacanego wyrobione godła arcybiskupie, za­
kończają całość tćj części pom nika. D rugą część dopełniającą, 
stanow ią figury sym boliczne i podstaw a m arm urowa z napisem . — 
T a  osta tn ia  w yrobiona z m arm uru Chęcińskiego, jasnego z od­
m iany jeg o , od kopalni, K orzeczkow ską '  zwanej (szerokości łok.
3 c. 7 i/,  w ysokości łok. 2 c. 101/ ; )  jest p rostego  kształtu , a  głó­
wnie służy d la pom ieszczenia we środku  tab licy  napisowej z m ar­
m uru czarnego Kajet,anowskiego szerokości łok. 1 c. 7>/2 wysoko­
ści łok. 1 m ającćj, oraz d la utw orzenia podstaw y pod symboliczne
figury, po bokach ram y obrazow śj um ieszczone, k tórych znaczenia 
dopełn ia ją  na  podstaw ach um ieszczone godła kapłaństw a (krzyż), 
i  obyw atelstw a (gałązka dębow a). F igury  te  pierwotnie z gipsu 
w ykonane zostały  przez rzeźbiarza tutejszego ś. p. Jakóba  T a ta r­
k iew icza, lecz ta k  d la  zaszłćj przy wykonaniu w wym iarach ram y 
obrazowćj, pom yłki, jak o  tćż d la n iezbyt szczęśliw ego ich w y k o ­
nania, od początku za tym czasow e ty lko  uzńanemi były , a  w y­
konanie nowych figur z kam ienia ciosowego postanowionćm  zo ­

stało. Mimo to wszakże pom nik cały z gipsowem i tomi figurami 
wyobrażającem i w iarę i poezyę religijną, jak o  tym czasow o ukoń­
czony w dniu 6 Grudnia roku 1853 przez JX . P rałata  D ekerta  
A rchidyakona Prześw . Kap. M etr. W arsz. poświęconym został w 
obec rodzioy ś. p. A rcybiskupa. K oszt cały w ystawienia pom nika, 
wynosił podówczas złp. 6511 gr. 5. Minęło la t kilka, nim się 
udało  zyskać czynną pomoc jednego  ze znakom itszych rzeźbiarzy 
naszych p. W ładysław a Oleszczyńskiego, k tó ry  jeszcze w roku 
1854 obiecał zająć się  zrobieniem nowyeb dwóch figur do pom nika, 
a za przybyciem  swoim, po długoletnićj nieobecności do rodzin­
nego m iasta w roku 1856, p rzystąpił do tej roboty, skończył zaś, 
aż przed  samym powtórnym  do YVloch wyjazdem  w roku 1862. — 
T e  figury z kam ien ia  piaskowego krajow ego wyrobione obecnie 
umieszczone zostały na pom niku w zam ian dawniejszych g ipso­
wych, przyczem  i cały  pom nik odświeżono. — F ig u ry  te  są  sie ­
dzące i podobnież jak  pierw sze (które były w stojąećj postaci) 
lecz z większym daleko artystycznym  pojęciem i znacznie wyższą 
doskonałością wyrobienia, p rzedstaw iają poezyę religijną z arfą  
Dawidową w ręku, i religiję w skazującą, że u wyżyn o łtarza  po­
ciechy i siły szukać należy, idąc za  przykładem  tego  kap łana 
obyw atela, k tórem u pom nik wzniesiono.

Napis na pom niku jest następny, uk ładu  JX . Ja n a  D ek erta :

D. U. M.
Piae memoriae Johannis Pauli 

Pawęża Woronicz 
Archiepiscopi Varsaviensis 

Ordinum Aguilae Albae et S. Stanislai Eguitis • 
post vitam annorum 72  

Die 7 mensis Decetnbris 1829 anno 
Vindubonae defuncti 

Die 8  men. Januarii Anno 1830  
Cracoviae Sepulti 
Monumentum hoc 

lugens Familia 
Anno 1853

erexit.

Aureus ore suo, Celsa fulgensque poesi 
Jam silet, ast loquitur Candida fam a  dolens.

Jed en  z kapłanów  doniósł nam, że pracuje nad tłóm aoze- 
niem Sym boliki M ijh lera; znając gorliwość i wytrwałość tłóm acza, 
cieszym y się nadzieją, bliskiego oglądania tego ważnego dzieła 
w polskim  przekładzie.

Włochy. B aron Natoli, nowy m inister dał już dow ód, że 
postępuje w ślady swego poprzednika Pisanellego. Oto nakazał 
zam knąć kollegium biskupie w Amelii (UmDrya) pod pozorem , 
że niechciane p rzy jąć  inspek tora  szkół, k tó ry  zakład ten  zw iedzić 
zam ierzał.

2. J a k  wzburzone są nam iętności w ludzie włoskim przeciw 
księżom , to następujący w ypadek najlepszy daje dowód. Pew nćj 
N iedzieli rano, k iedy  się w kościele turyńskim  Zbaw iciela św . 
odpraw iało nabożeństw o i kościół ludem pobożnym  by ł zapełnio­
ny, dwóch saperów wpadło gw ałtow nie na  probostwu, rzuciło się 
na  księdza  zupełnie im nieznanego i byliby  go zam ordowali p a ­
łaszam i, g dyby  tenże nie był w ucieczce szukał ocalenia. Na 
szczęście dwóch żandarm ów  przechodziło koło kościoła i schw y­
tało 'niebezpieczniejszego z ty ch  zbrodniarzy. K iedy go się  py­
tano o przyczynę tego zam achu, odpowiedział schw ytany, źe nie 
m iał innego celu, ty lko  chciał w życiu swern zabić jednego  
księdza.

Francya. Podoba się snąć sek ta  solidarnych belgijskich i 
jć j zasady wielu bezbożnym, bo i we Francyi ju ż  naśladowców 
i uczni znalazła. P rzed  kilku m iesiącam i, obyw atel pewien w y ­
spy Re, nazwiskiem  Magne oznajm ił wszystkim  niedow iarkom  w 
ogólności a  zam ieszkałym  na wyspie Re w szczególności, że za­
m ierza założyć pod nazwiskiem Wolnomyślnych wyspy Re stow a­
rzyszenie, k tórego członkowie zobowięzywać się b ęd ą  nie przyj­
mować kap łana  w cbwili śm ierci, i pogrzeby odprawiać bez wszel­
kich cerem onii religijnych. M agnś prosił władze o autoryzacyą 
stosow nie do praw w dekrecie  z 25 Marca 1852 wyrażonych, lecz 
prośba  jeg o  została odrzuconą. Zdaje się, że mimo to  stow arzy ­
szenie podobne istnieje. W 'm ieśc ie  T ours bowiem odbyły  się 
w ostatnich czasach trzy  pogrzeby solidarnych. Czćm poruszony 
głęboko arcybiskup  tu roneńsk i napisał w prost do cesarza, w ysta­
wił mu, jaką zniew agę podobne m an ifestac je  w yrządzają  religii 
katolickićj, i ja k ie  w zburzenie w um ysłach ludności budzą. Ce­
sarz polecił prefektow i Paryża zapytać się o rozkazy  m inistra 
pod tym  względem. M inister zakazał solidarnym  wszelkićj de-
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monstracyi publicznćj i kazał przeznaczyć dla nich część osobną 
cmentarza od cmentarza katolików i protestantów oddzieloną.

2. Arcybiskup turoneński restauruje wspaniałą bazylikę św. 
Marcina; na koszta tej restauracyi cała Franeya się składa. *Przy 
zbliżającym się dniu uroczystym św. Marcina wydał list pasterski, 
w którym ogłasza, jak  daleko prace postąpiły, co jeszcze zrobić 
trzeba, a w końcu przepisuje nowe składki po całćj dieeezyi w 
dzień św. patrona dieeezyi.

3. Klasztory Wizytek z największą wspaniałością obchodzą 
święto nowćj swój patronki bł. Małgorzaty Alacoque.

łHicmcy. Magistrat Berliński ma prawo patronatu nad kilku 
kościołami protestanckimi. Dotychczas taki był zwyczaj, że przy 
wyborze nowego pastora żydzi należący do magistratu w tej spra­
wie czysto chrześciańskiej nie głosowali. Przy ostatnim wyborze 
jednak niedawno odbytym głosował razem pewien starozakonny 
radny miasta i wybór rozstrzygnął, gdyż reszta głosów była zu­
pełnie równo podzielona. Władza kościelna przeciw temu zapro­
testowała i konsystorz najwyższy protestancki z pewnością wybór 
za nieważny ogłosi wbrew wyobrażeniom postępowym panów ra ­
dnych. Jeżeli to się dzieje u protestantów, tym więcej my kato­
licy bronić musimy praw naszych, aby starozakonnin ie  wpływali 
wcale na wybór proboszczy, co się właśnie u nas niedawno wyda­
rzyło. —

2. Komitet przez jeneralne zgromadzenie Katolików we Wiirz- 
burgu ustanowiony dla drukowania i rozszerzania broszur czaso­
wych wielką rozwija czynność. Temata, które najprzód obrabiane 
będą, są następujące:

Galilei i jego potępienie przez Vosewa z Kolonii; Przemysł 
i Chrześciaństwo przez Hettingera i Rossbacha z W iirzburga; 
Co chciał Gustaw Adolf w Niemczech przez Janssena z F ran k ­
furtu; Materyalizm przez Hatfnera z Moguncyi; Kościół i Sztuka 
przez Molitora z Spiry; Jedność (Einheit) rodzaju ludzkiego 
przez H ettingera; Kościół i Ubodzy; Niemieccy Klassycy jako 
nauczyciele religii przez Hafthera; Kościół i T eatr przez Heinri­
cha z Moguncyi. Co rok wyjdzie 10 broszur, które tylko 10 śrb. 
według powziętćj uchwały kosztować mają. —

3. 11. i 12. października odbyła się w Dreźnie pod prezy- 
dencyą biskupa Forwerk konferencja księży katolickich z Króle­
stwa Saskiego. Na Zgromadzeniu tern zajmowano się różnemi 
sprawami kościelnemi i szkólnemi. Katolicy w Królestwie Saskiem 
bardzo ścieśnionej wolności wyznania używają, zdaje się że są 
tylko tolerowani, ale o prawa żadne upominać się nie mogą. —

4. Najwyższym rozkazem króla Bawarskiego z 22. sierpnia 
została liczba studentów bawarskich, kształcących się w niemiec­
kim kollegium w Rzymie na 16 ograniczona, i to po dwóch tylko 
z każdej dyecezyi. Wkraczanie to w prawa biskupów, którzy je ­
dyni tylko wykształceniem swych teologów kierować winni, jes t 
niesłuszną. Takim sposobem odjęte zostaną studentom bawarskim 
te miejsca wolne, które im niemieckie kollegium na mocy fundu­
szy papieskich, niemieckich książąt i biskupów udziela. Ciekawość 
co powiedzą biskupi bawarscy na to wotum niezaufania, jakie im 
i stolicy św. rząd przez to rozporządzenie dał'. —

5. W W. k s . Badeńskiem toczy się nieustannie zażarty bój 
rządu masońskiego z ludnością i Kościołem katolickim ; codziennie 
zdarzają się wypadki świadczące o terroryzmie biurokracyi mas- 
sońskićj. Po całym kraju rozniesiono pogłoskę, że wstrzymywanie 
się od wyborów rad nadzorczych szkolnych pociągnie za sobą 
karę 5 flor. co naturalnie niejednemu było powodem, że wziął 
udział we wyborach. Faktem jest, że osoby, które nie chciały 
być członkami tych rad, płacić musiały karę 25 floren. Zdarzyło 
się po wsiach, że tylko jeden stawił się wyborca w biurze, gdzie 
miano głosować, i rozumie się sobie samemu głos oddać musiał. 
W ładza uznała za ważne to jednogłośne wotowanie i kazała uwia­
domić szczęśliwych obranych, że mają do wyboru albo przyjąć 
ten urząd lub zapłacić karę 25 florenów. W gminach, gdzie ża­
den nie stawił się wyborca do głosowania, nakazano drugi wybór, 
a  jeżeli ten nie przyjdzie do skutku, dozwala nowe prawo obiór 
rady gwałtem uskutecznić. Potem wszystkiem, któż może jeszcze 
powiedzieć że nie masz wolności w W. Ks. Badeńskiem, i że nie 
umieją sobie tamże liberalnie postępować. Prawdziwie, niepopra­
wni tylko ultramontanie tego pojąć nie mogą!

6. W tem samem Księstwie przechodzi protestantyzm wielką 
kryzis. Schenkel doktor teologii i dyrektor seminaryum prote­
stanckiego w Heidelberdze napisał skandaliczną książkę o życiu 
Chrystusa pod tytułem Characterbild Jesu, która w niczem książce 
Renana nie ustępuje, może nawet w cokolwiek uczeńszym stylu 
napisana. Wielu pastorów i świeckich oburzyło się na to, zrobili 
kilka zebrań, aby publicznie zaprotestować przeciw zasadom 
w dziele tćm wyrażonym. Udali się także do władzy Kościoła 
urzędowego (Oberkirchenrath) z przedstawieniem, że autor tak nie

chrześciańskićj książki nie może nadal kształcić młodych pasto­
rów. Lecz Oberkirchenrath  oświadczył, że nie dzieli zdania pe- 

j tentów, gdyż książka jes t bardzo uczona a  potem p. Schenkel nie 
zaczepia wcale doktryny o władzy rządzenia Chrystusa (Hegierungs- 
geicalt Christi).

7. 5. października umarł w N eustadt au der Mettau (Czechy) 
baron Hochberg były superior Zakonu Braci św. Jana  Bożego

I w całej Austryi. Jedyny syn szambelana pruskiego brał udział 
! w kampanii przeciw Napoleonowi, i został ranny pod W aterloo. 

W kilka lat potem opuścił służbę wojskową w chwili, kiedy n a ­
stąpiło urzędowe połączenie kościoła luterskiego i kalwińskiego, 
przyjął wiarę katolicką i zrzekając się ojcowskiego dziedzictwa 
wstąpił do zakonu. Ostatnie lata życia swego spędził za pozwo­
leniem Papieża po za klasztorem.

8. Ks. biskup Haynald mianowany na ostatni.m konsystorzu 
i  arcybiskupem Kartagińskim in partibus napisał do duchowieństwa
. i wiernych swój dawniejszej dieeezyi Karologrodzkiej w Transyl- 
1 wani list pasterski z pożegnaniem.

I Hiszpania. Ks. Vilarassa redaktor Przeglculu katolickiego 
w Barcelonie, najstarszego pisma kościelnego w Hiszpanii, w mo­
wie powiedzianej na kongressie Mechlińskim podał uwagi godne 

| szczegóły o religijnym stanie swego kraju, zwłaszcza jak ducho- 
j  wieństwo stara  się lud kształcić. Tak z księgarni religijnśj za- 
| łożonej w Barcelonie roku 1848 wyszło na świat 400 dzieł w 
i  2,448,000 tomach z pod pióra najpierwszych teologów, 80 mniej­

szych książek w 2,080,000 exemplarzach, i 53 rozmaitych broszur 
i pism ulotnych w 3,578,000 exemplarzach.

2. Minister sprawiedliwości odbywa konfereneye z nuneyu- 
szem papieskim względem spraw papieskich. Nieznajome są 

j  szczegóły ani owoce tych narad.

ODEZWA
Ponieważ już i drugi list odebrałem w przedmiocie obrazków  

c u d o w n y c h  N a jśw . M. I*, u p r a s z a ją c y  m n ie  o  j a k  n a j r y c h le j s z e
przesłanie takowych, dla tego proszę zacnego ks. proboszcza jak 
najuprzejmiej, aby zechciał łaskawie jeszcze raz w Tygodniku ka­
tolickim umieścić odezwę moją odnośną vjraz z ostatnią moją kore- 
spondencyą, która cel tśj mojój odezwy odsłoni, a tem samśm 
szanownych konfratrów do rychlejszego przesłania obrazków po- 

j  budzi.
Zacnych Braci Duchownych, którym cześć Najświętszej Ma­

ryi Panny, Królowćj Korony Polskiej, jes t drogą, upraszam jak  
najuprzejmiój, aby mi, o ile możności jak  najrychlej, łaskawie 
przesłać raczyli następujące łaskami słynące obrazki Najświętszćj 
Maryi Panny:

1. Obrazek N. Maryi Panny Turskiej.
2- Obrazek N. Maryi Panny Gostyńskiój z klasztoru W W, 

XX. Filipinów.
3. Obrazek N. Maryi Panny z klasztoru w Górce pod Ło­

bżenicą.
4. Obrazek N. Maryi Panny z Zamartskiego kościoła (Ja- 

kobsdorf) pod Chojnicami z klasztoru niegdyś XX. Bernardynów, 
gdzie dziś są XX. Emeryci.

5. Obrazek stalny N. Maryi Panny z Świętej Cipki (Heilige 
Linde) w Warmii.

6. Obrazek N. Maryi Panny z katedry w Brunsbergu w War- 
i mii, gdzie seminaryum biskupie.

7. Obrazek N. Maryi Panny cudami słynącćj w Borku. ,
8. Obrazek N. Maryi Panny w Górce Duchownćj pod Śmi-

! glem.
9. Obrazek N. Maryi Panny czczonej w Rokitnie.

10. Obrazek N. Maryi Panny czczonej w Łąkach w Prusach.
U . Obrazki N. Maryi Panny cudowne z innych kościołów.
Życzeniem jest, aby obrazki te były o ile możności kolorowe. 

Nie chodzi tu o artystyczną wartość obrazka, jak  raczej o wierne 
oddanie wizerunku N. M. P . Cel tego przedsięwzięcia jes t nader 
pobożny, tuszę więc sobie, iż Zacni Bracia w" Chrystusie Panu, 
pragnąc szczerze pomnożenia czci ku Najświętszej Maryi Pannie, 
mój prośbie uprzejmej zadość uczynić raczą.

I Parkowo pod Rogoźnem dnia 18 Sierpnia 1864.
( X. J. Daleki.

Proboszcz.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodzisku.


